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P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 7. Października.

Z powodu szczęśliwego narodzenia się J .  C. 
W .  W .  Ks. Mikołaja Alexandrowicza, N. Pan 
w czasie swego pobytu w W arszaw ie, najła- 
skawiej przeznaczać raczy! 3 0 0 0  r. s. na szpi­
tale cywilne w W arszawie. Nadto Jego C e ' 
sarska Mość rozkazać raczył, izby kwota r. sr. 
3 0 ,000  rozdzieloną była pomiędzy ubogich.

N. P an ,  w sku tek  przedstawienia JO .  Księ­
cia Namiestnika Królestwa, Najłaskawiej prze­
znaczyć raczył obywatelom miasta Kłobucka, 
przez pożar zniszczonym, oprócz ulg udzielo­
nych iin poprzednio przez Jego Książęcą Mość, 
jednorazowe wsparcie w kwocie r. sr. 25 0 0 .

( D o k o ń c z e n i e  u z n a n e j  s z l a c h t y . )  — 
Perkowski Bonif., h. Pierzchała; Perkowski 
Fab .,  t. h . : Perkowski W a len t . ,  t. h.; Piglow- 
ski Aut., h. Sokoła; Piotrowski Błażej, h. Ab- 
d a u k ; Płoński Ludw ., h, Pruss I.; Pruszkow­
ski Łukasz, h. O drow ąż ;  Pruszkowski Leon, 
t. h . ;  Przezdziecki (Pierzchała) Tad., h. Roch 
3 .; Przyłuski Emeryk, h. Lubicz; Ratyński 
Kaź., h. Łabędź; Ratyński J a n ,  teg. h . ; Rola 
Marcin Ant., h. R ola; Roman Teofil, h. Rola 
Ślepo wron; Schultz Andrzej, h. Schultz; Sei­
fert Karol Adolf, h. Sartow ski; Siemięlkowski 
Aloizy, b. Jastrzębiec; Siemiętkowski Jakób,

t. h.; Xiądz Siewruk Jau-Gwalbert, h. Gozda­
wa; Siewruk J a k ó b ,  t. h . ; Siewruk Maciej, t. 
h . ; Sikorski Józ . ,  h. Kopasiua; Skotnicki Mich., 
h. Bogorya; Skubniewski Leon, h. Jastrzębiec; 
Słupecki C ypryan , h. Rawicz; Słupecki Gab., 
t. h . ; Sojecki Piotr. h. Grzym ała; Stanowski 
Lud., h. Rawicz; Stanowski Józ .,  teg. herbu; 
Strzembosz Roman,  h. Jastrzębiec; Targoński 
Mik., h. Kościesza; Targoński S tan ., t. h.; T a r ­
goński Karol, t . h . ; Tomicka z Trepków Józefa, 
jako Trepka, h. Topor;  Tomkiewicz Jan Nep., 
h. Topacz; Trepkowa z Politalskich Maryanna, 
h. ' lo p o r ;  Trepka Katarzyna, t. h . ; T repka  
Emilia, teg. herbu; Uściński Stan., h. Lubicz; 
Uściński Grzeg., t. h.; W a n e r t  August, h. Lew; 
Wilczopolski (Pszczółka) Jan  N ep . , h. Nieczu- 
ja ;  Wilkonski Klein., h .O d ro w ąż ;  W d k o w u j-  
ski Ign., h. Senniki; W ituski Felix, h. Gozda­
w a; W ituski Mich., t . h . ;  Zabielska z Ł u k a ­
sińskich W iktorya, wraz z córkami sw em i: Jo -  
amią i Henryką, po niegdy Tadeuszu Zabiel - 
skim pozostalemi, h. Trzaska; Zabielski Ignac. 
A!ex„ teg. h . : Zakrzewski Franc., h. Trzaska; 
Zakrzewski Grzeg., teg. h . ; Załęski Roman, h. 
Pruss I.; Załęska z Siemianowskich Klementy­
na, teg. h . ; Zawistowski W acław ; Zbikowski 
F e l i x h. Grzymała; Źdzarski Aug., h. Gozda­
wa; Źdrarski Felix, t. h.; Zembrzuski H ier ., h. 
Doliwa; Zembrzuski J a k ó b , t . h . ;  Zembrzuski 
Szym., t . h . ;  Ziółkowski Stan., herbu T o p o r ; 
Złotko wski Ign., t . h . ;  Ziółkowski Woje. t. h. ;



Żółtowski Grzeg., herbu Ogończyk; Żukowski 
Antoni, h. Jastrzębiec.

D ecyzją  JO. Xięcia Namiestnika Królestwa 
Polskiego w dniu 17. (2 9 .)  Września t. r. za­
padłą, szlachectwo dziedziczne, z tytułu naby­
tego przed ogłoszeniem prawa, Maciejowi Ży­
lińskiemu, herbu Ciołek, urodzonemu w Kró­
lestw ie, obecnie zaś w Cesarstwie Rossyjskiem  
zamieszkałemu, zatwierdzone zostało.

F r a n c y  a.
P a r y ż a ,  dnia 4. Października.

Gabinet nasz oczekuje z niecierpliwością po­
czty z C h i n  i I n d y  i. Przedostatnią pocztą 
(gdyz ostatnią spotkało nieszczęście) doniósł 
P. Ratti-Menton, tutyjszy Konsuł w Chinach, 
że dwór chiński urzędowego charakteru przy­
znać mu nie chce. Ponieważ w Izbie handlo­
wej Kantonu jest agent francuski, przeto oso­
bnego Konsula zawierzyteluiać za zbyteczną 
rzecz uważa. Dwór pekiński obawia się, aby 
pr/.\puszczenie reprezentantów zagranicznych 
nie uwikłało go w nowe zakłócenia z Europej­
czykami. Pana Ratti-Menton odesłano do ku­
pców hongskich, przez których dwór pekiński 
z Europejczykami przestaje. Konsul francuski 
udał się do pełnomocnika angielskiego, który 
się z Kommissarzami chińskiemi względem no­
wej taryfy handlowej naradza. Ale agent an­
gielski sam z Chińczykami dosyć ma do czy­
nienia, tak iż upragniona taryfa handlowa nie 
tak łatwo do skutku przyjdzie. Chińczycy sta­
ją się przystępniejsi dopiero ze strachu. Działa 
angielskie ucichły, a Kommissarze chińscy przy­
brali znów dumną swoję postać,

ła n  Ratti-Menton miał być poprzednikiem 
Pana Lagrenee i temuż utorować drogę do Pe- 
kinu, gdyż to niełatwo dostać się aż do wła­
dzy państwa niebieskiego. Etykieta taką tam 
gra rolę, iż gabinet tuileryjski pierwej się oto 
chciał porozumieć. P . R a t t i .  Menton miał przy­
najmniej uwolnić Pana Lagrenee od dziewięcio- 
krotnego przyklęknienia. Tymczasem nic je­
szcze nie zrobiono, a tak długiej podróży na 
niepewne przedsiębrać nie podobna. I z lego 
to powodu odłożono wyjazd Pana Lagrenee, 
który juz na końcu przeszłego miesiąca w po­
dróż się miał puścić. Najbliższa poczta do­
piero wyjaśni to wszystko.

Z powodu tegorocznego zjazdu Królowej An­
gielskiej z Królem Francuzów w E u, jedna z 
gazet francuzkich przypomina, jak to już i w na­
szej gazecie była wzmianka, że przedostatnie 
spotkanie się było w tak nazwanym złotym obo­
zie (Cauip du Drap d’or) między Henrykiem 
\  III. i 1 ranciszkiem I . ; skutkiem tego było po­

twierdzenie traktatu, którym Tournai został 
po wrócony Fraucyi, i wydanie Xięźniczki Maryi 
angielskiej za Delfina. Tu nie miały już miej­
sca ostrożności jakie były  zachowane przy w i­
dzeniu się Ludwika z Henrykiem. W szakże 
wszystko było urządzone przez ceremoniał: od­
ległość, liczba osób w orszakach, liczba kro­
ków, które każdy z Monarchów miał uczynić, 
lym czasem  w dniu przeznaczonym na uroczy­
ste spotkanie, Franciszek I. wstaje o świcie, 
bierze z sobą dwóch germków i pazia i wpada 
niespodzianie do Gińnes, gdzie był Król angiel­
ski, do którego każe się natychmiast prowadzić. 
Henryk był jeszcze w łóżku. Uradował się 
wielce z tego dowodu zaufania i poprzysiągł 
wieczną przyjaźń; nazajutrz Henryk uczynił to 
samo z Franciszkiem i tak się skończyły \vszcl- 
kie ceremoniały, a rozpoczęły uczty,’ igrzyska, 
wzajemne podarki i biesiady. Kiedy traktat 

vł ułożony, Henryk przeczytawszy najprzód 
tytuł Franciszka, gdy przyszło do jego własnych, 
po przeczytaniu „Ja,  Król angielski,, zatrzy­
mał się i rzekł: „Miałem dodać: i francuzki. 
ale ponieważ ty bracie tu jesteś, byłoby to kła­
mstwem.,, W  turnieju wtenczas wyprawionym  
zwycięzcami byli Anglicy. Po igrzyskach Kró­
lowie udali się do namiotu i pili razem. W śród 
tego Henryk schwycił Franciszka za kołnierz 
i rzekł: „Bracie trzeba i nam się spróbować,,; 
na co Franciszek, wprawny w tego rodzaju za­
bawach^, ujął wpół Henryka i rzucił go o zie­
mię. Gdy Król angielski chciał ponowić wal­
kę, Kardynał W olsey  i inni obecni rozjęli pa­
sujących się Królów. Od tej epoki do odwie­
dzin Królowej W iktoryi nie było spotkania 
inięi l y  Monarchami dwóch narodów.

A  n g  1 i a .
Z L o n d y n u ' ,  dnia 4. Października.

W  M o rn i n g- C h r o n i c I e czytam y: „Z o- 
statnich wypadków w Serbii pokazuje się ocze- 
wiście, że Rossya wszystko, co choć niejakie 
tylko ma podobieństwo z poruszeniem ludu na 
W schodzie Europy, Z nadzwyczajnym wstrę­
tem i obawą uważa. Dla tego też wypadki w 
G recyi, z których wszystkie te polityczne in- 
stytucye Zachodu powstać mają, których w Pe- 
tersburgu, jak owa rozmowa z Markizem Cri­
stinę dowodzi, stanowczo nienawidzą, nader 
nieprzyjemne sprawią yyrażenie. W szakże z 
drugiej strony bunt Grecyi może tez zadawal- 
nia Rossyję, w pewnym względzie nastrojona 
już była ta sprawa. Rossya osobliwie w osta­
tnich czasach baczne na Grccyę zwracała oko, 
ponieważ tam duch francuski i zasady francu­
skie coraz to więcej się rozkrzewiały i Barona’
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B r u n ó w  ( ? )  dla tego  d o  A ten  w e z w a n o ,  a b v  
P a n a  K a tak az i  p o d łu g  oko licznośc i  a lb o  p o p ie ­
r a ć  a lbo  w y rę c z y ć .  W y z n a j e m y ,  z e  przyszłe 'j  
p o l i ty k i  gab in e tu  P e te r sb u rs k ie g o  p o d  w zg lęd em  
G r e c y i  z  p e w n ą  o b a w ą  w y g lą d a m y .  D w ó r  
ten  p rzez  sp osó b ,  jak im  p o w s tan ie  w  S erb i i  ja k o  
n ie b e z p ie c z n e  i b u n to w n ic z n e  w y s ta w ić  um ia ł,  
z n o w u  w  A u s l ry i  w p ły w  w ielk i p o z y s k a ł ;  m o ­
że  te raz  p o d o b n y c h  d o w o d ó w  z p o d o b n ie  p o ­
m y ś ln y m  u ż y je  sk u tk iem . A  ta k  b y  ła tw o  s tać 
się m o g ło ,  że t r z y  p ó łn o c n e  m o ca rs tw a  w  p o ł ą ­
czo ne j  o p p o z y c y i  z n o w u  p rz e c iw  p o l i ty c z n y m  
z asad o m  Z ac h o d n i  w y s tą p i ą ,  a o p p o z y c y a  ta 
u s i łow an ia  sw e  p o d ó w c z a s  n ie  ty lk o  na G r e c y i  
i W ł o c h y  o g ra n ic z y  lecz  też H iszp an i i  s ięgnąć  
zapragn ie .

O ’C o n n e l l  w ciąż  jeszcze  z w o łu je  sw o je  M o n ­
s t e r - m e e t y n g i ,  na jb l iż szy  m a się o d b y ć  n a w e t  
w  bliskości D u b l i u u  w e  wsi C lo n ta r f  tuż p o d  
o k ie m  w ła d z y .  O k a ż e  on  w  p o ró w u a n iu  z in- 
nem i repea łe rsk iem i z g ro m a d z en ia m i ,  n a jw ię k ­
sze s i ły  f i z y c z n e ,  g d y ż  w ię k sza  część  z e b r a ­
n y c h  ma stanąć  k o n n o .  K o m ite t  w y z n a c z o n y  
o so b n o  dla tej w ie lk ie j  d e m o n s l r a c y i , ju ż  og ło ­
sił s to so w n e  ro z p o rz ą d z e n ia  ty czą ce  się o rg an i -  
z acy i  k o n n ic y  rep ea ie rsk ie j .

D z ien n ik i  angielskie  unoszą  się nad  m istrzo-  
w sk ą  grą  m ło d e g o  1 3 - l e tn i e g o  fo r tep ian is ty ,  
K a ro la  F i l t s c h ,  r o d e m  z W ę g i e r ,  k tó r y  n ie ­
d a w n o  daw ał k o n c e r t  u  K r ó lo w e j ,  i z ło ty m  ła ń ­
c u ch em  o d  nie j  o z d o b io n y  został.

H i s z p a ii i a.
Z  M a d r y t u ,  d n ia  2 7 .  W r z e ś n ia .

P o k a z u je  się t e r a z ,  że  p r z y  ex p lo zy i  dn . 2 3 .  
p rzesz ło  7 0 0 , 0 0 0  ła d u n k ó w  k a ra b in o w y c h ,  1 0 0 0  
ła d u n k ó w  a r m a tn i c h ,  8 0 0  n a p e łn io n y c h  g ra n a ­
tów , 1 0 , 0 0 0  z a p a łó w  d o  b o m b  i 1 2 5  ce n tn a ró w  
p r o c h u  s k o c z y ło  w  p ow ie trze .  U trac i l i  p r z y -  
le in  życ ie  1 o f ice r  a i l y l e r y i ,  1 a r tv le r z y s ta  i 
o  in n y c h  o sób .  Ś le d z tw o  o  p r z y c z y n ę  tego 
w y p a d k u  jeszcze  n ie u k o ń c z o n e .  M ów ią  teraz, 
że  w k o sza rach  a r ty le r y i  n a leż ący ch  d o  r o z p u ­
szczone j  te raz  g w a rd y i  n a r o d o w e j ,  a  k tó re  te ­
ra z  a r ty le r y a  l in iow a za ję ła ,  z n a c z n y  z apas  p r o ­
chu  o d k r y t o ,  pom im o  że rz ą d  w sz y s te k  p ro c h  
w y w ie ś ć  k a z a ł ,  i że  sp rzys iężen i  mieli zam ia r  
w y sa d z ić  go  w  pow ie trze ,  b  ła dze  t r u d n ią  się 
te ra z  re w iz y ą  o w y c h  k oszar ,  k tó r e  w  sa m y m  
ś r o d k u  miasta leżą.

Z  P a r y ż a ,  d n ia  3 .  P a ź d z ie rn ik a .
D zis ie jsze  d z ie n n ik i  m a d r y c k ie  d o n o szą  nam, 

że p o w s ta n ie  b a rc e lo ń sk ie  ju ż  p r z y t łu m io n o ,  i 
że  p r a w n y m  w ła d z o m  u d a ło  się s c h w y ta ć  c z ło n ­
k ó w  J u n t y  r e w o l u c y j n e j ; lecz w ia d o m o ś ć  ta 
zasad za  się o czy w iśc ie  na  o m y łc e ,  g dyż ,  g d y b y

się coś  p o d o b n e g o  b y ło  w y d a r z y ło ,  b y l ib y ś m y  
się w k a ż d y m  p r z y p a d k u  n a  p ro s te j  d ro d z e  p r ę ­
dze j  o tern dow iedzie li .  Z  in n y c h  n o w in  b a r -  
ce lo ń sk ich ,  k tó re  nas  z r ó ż n y c h  s t ro n  dosz ły ,  
zas ługu ją  ty lk o  n a  u w ag ę  sp ra w o z d a n ia  G e n e ­
ra ła  A r a  o z  i p u łk o w n ik a ,  te ra z  zaś  M arsz a lk a  
d e l  C a m  p o  P r i m a ,  o  p o ty c z c e  p o d  S a n  
A n d r e s  d e l  P a  ł o m  a r , ,  cho c ia ż  w  is tocie  
daw n ie jsze  ty lk o  w iad om o śc i  p o tw ie rd z a ją .  —  
G e n e ra ł  A r a  o z  d a je  r z ą d o w i  d o  z ro z u m ie n ia  
w s w o j e m  sp ra w o z d an iu ,  że  w ła śc iw ie  ty lk o  jego  
tak  o k rz y c z a n e  zw łó czen ie  i oc iąganie  się u c z y ­
niło, iż p o w s ta n ie  b a rc e lo ń sk ie  b a rd z ie j  się r o z ­
sze rzyć  n iem o g ło ,  i te raz  ju ż  m a się k u  k o ń c o ­
wi. O ś w ia d c z a  p r z y t e m ,  że  w  te n  sam sp o s ó b  
b ęd z ie  z  p o w s ta ń c a m i  sob ie  p o s t ę p o w a ł ,  i że  
sp o d z iew a  ich się z ła tw o śc ią  za p o m o cą  posił­
k ó w ,  na  k tó r e  czeka ,  p o sk ro m ić ,  ty m  b a rd z ie j ,  
że  w y ż y n y  k a ta to n sk ie  n ie  ty lk o  z u p e łn ie  są 
s p o k o jn e  lecz m u  n a w e t  ju ż  p o m o c  sw o ją  p r z e ­
ciw  b u n to w n ik o m  o f ia ro w a ć  zaczę ły .

D o w i a d u je m y  się z S a ra g o s s y ,  że  i fu zfąd  
lu dz ie  w y n o s ić  się  z a c z y n a ją ,  lecz że  J u n t a  
w szy s tk ich  m ę ż c z y z n  od  1 8  do  5 0  ro k u  g w a ł ­
tem  w  mieście  z a t r z y m u je .  —  R esz ta  H iszpan i i  
te raz  n a  p o z ó r  s p o k o jn ą  się zda je .  R o z r u c h y ,  
k tó r e  w  Z a b io rz e  z p r z y c z y n y  o b o r ó w  p o w s ta ­
ły  , s k o ń c z y ły  się na t e r n , że  w ła d z e  p e w n ą  
ilość z n a k o m ity c h  K a r l i s tó w  b e z  d a lszego  p r o ­
cesu  z miasta w y p ę d z i ły .  P ra w n o ś ć  ta k o w e g o  
p o s tę p o w a n ia  jes t w H i s z p a n i i ,  w  t a k o w y c h  
p r z y p a d k a c h  k w e s ty ą  n a d to  p o d r z ę d n ą ,  ż e b y  
się k to k o lw ie k  miał tern n ie p o k o ić ,  sk o ro  ty lk o  
u ż y te k  z tąd  w y p ły w a ją c y  jes t  n ie w ą tp l iw y m .

Z  d n i a  4.  P a ź d z i e r n i k a .
W ia d o m o ś c i ,  k tó r e  dzisiaj z  B a rc e lo n y  p r z y ­

t y ł y ,  o k a z u ją ,  że tam eczna  J u n t a ,  i w  ogóle  
p a r ty a  r e w o lu c y jn a  n ie z n a jd u je  się w ca le  w  tak  
o p u sz c z o n y m  i o p ła k a n y m  s ta n ie ,  w  jak im  m ia -  
ła b y ć  p o d łu g  sp r a w o z d a ń  u ło ż o n y c h  w  in te re ­
sie r z ą d u  m a d ry c k ie g o .  J e s t  to  j e d n a k ż e  p r a ­
w d ą ,  że J u n t a  b a rc e lo ń sk a  n ie  o d rz u c a  n a w e t  
n a jd w u z n a c z n ie js z y c h  s p o s o b ó w ,  a b y  z a p a ł  i 
m ę z tw o  s t ro n n ik ó w  sw o ich  o ży w ić .  I  tak  k a ­
za ła  ogłosić w C o u s t i t u c i o n a l u ,  że  n ie  t y l ­
k o  S a ra g o s sa ,  ale  n a w e t  i I l u e s c a ,  B a rb a s to ,  
K a d ix ,  G r a n a d a ,  V i n a r o z ,  C a la t a y u d ,  A lc o y  
i w ięk sza  część G a l ic y i  z łączy ła  się z p o w s ta ­
n ie m ,  że  P u łk o w n ik  A m e tl le r  j e d y n ie  ty lk o  
z u cz uc ia  lu d z k o śc i  i a b y  k rw i  ro z le w u  u n ik n ą ć  
o p u śc i ł  S an  A n d re s  d e  P a lo m a r ,  że  k o r p u s  j e ­
go  m a  te raz  6 0 0 0  ludzi p rzez  ro z m a i te  posiłki ,  
k tó r e  sie z nim  p o łą c z y ły ;  tak ich  p rze s ą d z e ń  
i sk r z y w io n y c h  fak tó w  p e łn o .  K r o k  je sz cze  
o  w ie le  śm ie lszy ,  k tó reg o  d o  o ż y w ie n ia  m ęz-
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tw a  w  powstańcach u ży to ,  jest ogłoszenie de ­
k re tu ,  obiecującego wszystk im , k tó rzy b y  ja ­
kiekolwiek mieli udział w powstaniu zupełne 
w ynagrodzenie  wszelkich s tra t ,  k tó reb y  w  tym 
czasie ponieśli,  a to zapomocą konfiskaty i za­
b ran ia  m ajątków  przeciwnikom powstania. D e ­
k re t  ten postanawia oraz utw orzenie komissyi 
złożonej z 5  cz łonków , która ma ocenić w y- 
nadgrodzenie  przynależne każdemu p a t r y o c i e  
i ułożyć listę o só b ,  k tórych  majątek skonfisko­
w ać i na w yżej w ym ierzone cele użyć wypada .

C o u s t i l u c i o n a l  oprócz tego opowiada, 
że J u n ta  odkry ła  spisek u k n u ty ,  podług wszel­
kiego podob ieństw a,  z G ra cy i  przez tameczne­
go szefa po litycznego , P ana  G ib e r t ,  k tó ry  
chciał Barcelonę za pomocą w ięźniów w ojsku  
rządow em u w ydać . Spiskowi znajdują się 
w  w ięzieniu ,  a J u n ta ,  o ile sądzić można ze 
słów Constitu tionala ,  uie chce z uimi długich 
rob ić  korow odów .

J u n ta  w  G eron ie  rywalizuje z Ju n tą  b a rce -  
lonską w  p rzesadzonych  rew olucy jnych  ś rod­
kach. I tak rokazała wszystkim mężczyznom 
zda tnym  do  broni pod  karą śmierci, stanąć 
p n d  sztandarem powstania. Zresztą Ju n ta  ge- 
rońska nie chciała żadną miarą p rzy jąć  czysto 
republikańskiego program u J u n ty  w Figueras, 
n a  której czele aż dotąd stał znany  pow szech­
nie D o n  A bdou  T erradas .  W  skut ku  tego, 
w idząc,  że woli swojej p rzeprow adzić nie mo­
ż e ,  podziękował D on  A bdon  T erradas  za n a ­
czelnictwo J u n ty  w F igueras ,  ab y  uie b v ć  
zm uszonym  w b re w  swem u republikańskiem u 
p rzekonan iu ,  oddać ho łd  kousty tucyi z ro k u  
1 8 3 7 .  i K ró low ej Izabelli.

M a ta io ,  które jak wiadom o, przysta ło  do 
pronunciauiienta barcelońskiego, d o s t a ło  się po.- 
dobno  w ręce G enerała Prjma, Korrespondent 
perpignański,  k tó ry  w iadom ość tę donosi,  d o ­
da j e ,  że P rim  natychmiast po  zabran iu  miasta, 
kom endanta  tamecznego stracić kazał.

Amettler stoi podług dzienników barceloń- 
skicłi w Arenys de M ar,  gdzie się już  znaczne 
posiłki z nim złączyły ,  lak iż ma nadz ie ję ,  że 
ko rpus  jego w krótce  6 0 0 0  ludzi liczy,ć będzie. 
P odług  wiarogoduiejszych wiadomości dzienni­
ka P h a r e  d e s  P y r e n e e s  schronił się P u ł­
kow n ik  Amettler,  po porażce pod  San Audres 
del Palomar do G e ro n y ,  skąd jeszcze dnia 28.  
n ie  w yszedł i stara się ściągnąć do siebie posił­
k i  z okolicy, osobliwie zaś z Ampurdanu.

D epesza telegraficzna z Hiszpanii.
B a j o u n e ,  dn. 3. Paźdz. —  Ogłoszone d o ­

tychczas w y b o ry  w prow incyach  w y pad ły  na

ko rzyść  s tronnictwa parlamenfowego. O p p o -  
zycya  uzyskała dw uch  depu tow anych  w  B u r ­
gos, gdzie drugi w y b ó r  nastąpi celem uzupe ł­
nienia deputacyi;  podobn ie  i w Z am orze,  gdzie 
operacye  nie miały pewnego w y p a d k u ,  do p o ­
w tórnych  w y b o ró w  przyjdzie.

B a y o n n e ,  dn. 4. Paźdz. — P ry m wczora j 
w  5 0 0 0  p iecho ty ,  3 0 0  jazdy  i z 6 działami 
wszedł do  F igueras ,  gdzie go mieszkańcy z u - 
uiesieniem radości przyjęli.

N i e ni c y.
C h a r a k t e r y s t y k a  L e l e w e l a .  W  je- 

dnem  z pism niemieckich czytam y jako  w yjątek  
z » historyi emigracyi polskiej przez B. Z . . . . «  
następującą charak te rys tykę  Lelewela.

" P a n  Lelewel ma trojakie imię, t. j. jako 
nauczyciel, jako historyk i jako  polityk. T rzech  
tych różnych  względów nie należy z sobą mie­
szać. J a k o  polityk ma on w szys tko ,  co uje­
mną siłę w yw iera :  jest on burzycielem i p rze­
ciwnikiem wszelkiej o rganizacyi;  jeźli gdzieś 
anarchia jeszcze n iezupełna, ló niechaj tylko 
Lelewela za głowę swoję ob ie rze ,  a najw yż­
szego dojdzie szczebla; jest on dla niej u r o ­
dzonym  i od  losu przeznaczonym naczelnikiem. 
W ie lk a  znajomość św ia ta  sta rożytnego, jaką  
Lelew el posiada, doprowadziła  go do t e g o , że 
popularność za najw yższy  p r z y m i o t  p rze w o ­
dnika ludu uważa. P opu larność  jest jego b o ­
ginią, i nikt  też nie posiada sztuki popu la ry ­
zowania się w tym stopniu co on. A by  być 
popu la rnym , poświęcił sw oje szczęście, ofia­
row a łby  życie sw o je ,  i Bóg wi e ,  ile spraw a 
Polaków przez tę dążność ku popularności s tra­
ciła. Pan  Lelewel był w y b o rn y m  professorem. 
H istoryczne jego wiadomości niezmiernej są 
rozległości.  JNieuiasz może najnicznaczniejszej 
da ty ,  najdrobniejszego w ypadku  historycznego, 
k tó ry b y  pamięci jego uszedł. W y k ła d o w i  je­
go u iezbywało  na p ow ab ie ,  umiał on  zdania 
swoje tak uk ładać ,  że ogniste kule przeciw  
ciemięźycjelom Polski miotały. B y ł  on wiel­
b ionym  bożkiem patryofycznej młodzieży w i­
leńskiej,  p rzyćm ił naw et m ę ż ó w , k tórych  w ia­
domości może większą naukow ą wartość miały, 
aniżeli wiadomości Lelewela. D o  tych należą 
np. obadw aj Śniadeccy. Pamięć jego lekcvi, 
które się rządowi rossyjskiemu tak zgubnemi 
stały, wiąże jeszcze do niego wielką część jego 
uczniów na wygnaniu. A przecież P. Lelewel 
jako  h is to ryk  nie jest jeszcze na  szczycie tej 
opinii, jaką posiada ,  p rzedewszyslkićm  dla 
tego, że mu na filozołicznem w ykształceniu  
zbywa. Ma on niezmierną pam ięć ,  niezmor­
dowaną czynność i uam ięlny  zapał do  zbada-
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liia i roz ja śn ien ia  n a jd ro b n ie j s z y c h  szczeg ó łó w  
h is to ry c z n y c h .  W i e  o n ,  co się słało  i k ie d y  
s ię  s ta ło ;  a le  dla czego  się to  s ta ło ,  to  m u  n ie  
w ia d o m o ,  a je szcze  m nie j  po tra f i  to  w y ło ż y ć ,  
l i l o z o f i a  h is lo ry i ,  j ak o  też  sz tuczna  s t ro n a  p i­
san ia  h is to ry i  , ]g£q p o z a  o b rę b e m  jego. N ie  
masz  m o że  w  tej chwili ż ad n eg o  h i s to ry k a ,  k tó ­
r y b y  tak  jak  L e le w e l  z n a jza w i lc zy ch  s p r z e ­
cznośc i ch ro n o lo g icz n y ch  p ra w d z iw ą  d a tę  ja- 
k ie g o b ą d ź  w y p a d k u  w y n a le ś ć  umiał. —  P r z y  
na jm n ie jsze j  w ą tp liw ośc i n ie  w ach a  on  się mie­
siącami p rze t rząsać  s t a ry c h  k r o n i k ,  m e d a ló w  i 
p ie c z ę c i ,  i ta k o w y c h  ze  so b ą  p o r ó w n y w a ć .  
J e s t  011 pos t rachem  w szy s tk ic h  zb ie ra czy  m onet ,  
k tó r z y  często  m n iem an e  s w o je  k o sz to w n o śc i  
ca łk iem  zn iw ec zo n e  w id z ą ;  je s t  o n  j e d n y m  z 
n a jw ię k s z y c h  n u m is m a ty k ó w : a le  num ism aty ka ,  
c h ro n o lo g ic zn a  i geogra f iczna  ścisłość nie c z y ­
n ią  je szcze  h is to ryka .  —  J a k o  cz łow ie k  p r y ­
w a t n y  jes t  P a n  L e le w e l  w o ln y  o d  w szelk ie j  
s k a z y ,  a m ian ow ic ie  tak  je s t  p o c zc iw y  ja k  r z a ­
d k o  k to .  O d  lat dzies ięciu  ży je  w  f i ru x e l i ,  
w  n a jw ięk sze j  p r a c y ,  I w  n ie d o s ta tk u  i u b ó ­
stw ie . C z y n n o ś ć  jes t w a ru n k ie m  życ ia  k ażd e ­
go  m ę ża ;  ale u b ó s tw o  jest lo sem , k tó r y  so b ie  
P .  L e le w e l  d o b ro w o ln ie  ob ie ra .  P a n  L e lew e l  
o d b ie r a ł  p o k i lk a k ro c  na leg a jące  p ro p o z y c y c  o d  
u n iw e r s y te tu  b ru x e l s k ie g o ,  ale ich n ig d y  n ie  
p rz y ją ł .  W s p a r c i e ,  ja k ie  rz ą d  w y c h o d ź c o m  
p o lsk im  p o d a je ,  od rzu c i ł  z  du m ą .  Ż a d e n  z 
p rz y ja c ió ł  jeg o  n ie  m o ż e  się o d w a ż y ć  czyn ić  
m u  o fia rę  na jm niejszą. O d  w ie lu  la t sz u k a  n a ­
k ła d c y  sw o je j  H i s t o i r c  d e  l a  P o l o g n e ,  
d z ie ła ,  n a  k tó r e  k ilka lat p o św ięc i ł ,  a le  p o m i ę ­
d z y  belg ijsk im i p rz e d ru k a rz a m i  ż ad n e g o  żnaleść  
n ie  m oże.  O w o ż  z n a jd u je  się b o g a ty  p r z y ja ­
c ie l ,  k tó r y  chce  kosz ta  d r u k u  p o n ie ś ć ,  a d o ­
ch ó d  zo s taw ić  au to ro w i .  L e lew e l  c h w y ta  za 
k la m k ę  i n ie  posto i  j u z n ig d y  w  p ro g a c h  cz ło ­
wi e k a ,  k tó r y  m u " j a ł m u ż n ę  o f i a r o w a ć "  
śmiał. N ie d a w n o  tem u  p ros i ła  B ruxeln  P a n a  
L e le w e la ,  aby' je j  gab ine t m e d a ló w  u p o r z ą d k o ­
wał. P ra c o w a ł  n a d  te’m p rzez  t r z y  miesiące.
P o  sk o ń c zen iu  r o b o t y , u rzędn icy '  m ag is t ra tu  
w  n iem ałym  b y li  k ło p o c ie ,  j a k b y  P. L e le w e la  
w y n a g ro d z ić ,  p o n ie w a ż  znają  d z iw n ą  jego  d ra -  
ź l iw o ś ć ,  p rz e to  o ba w ia l i  s ię ,  że g d y b y  m u  
p rz y z w o i tą  jak ą  s u m m ę , p r a c y  jego  o d p o w ie ­
dn ią  o f i a ro w a l i ,  m o że  sie ła tw o  o b raz ić  i u p a ­
t r y w a ć  w  tern ro d z a j  w sp an ia ło m y ś ln o śc i ,  k tó -  
r a b y  g o  ła tw o  ro z g n ie w a ć  mogła. P o s t a n o w io ­
n o  nareszc ie  p o s ła ć  m u  5 0 0  f r a n k ó w  za ro b o tę ,  
k tó r a  c z te ry  r a z y  ty le  w a r tą  b y ł a , i b a n o  się 
je s z c z e ,  a b y  p o ło w y  za o k n o  n ie  w y rzu c i ł .
N a  szczęśc ie  n ie  z ro b i ł  tego  i p r z y ją ł  b a rd z o

sk ro m n ą  p ł a c ę ,  a le  o p o w ia d a ł  w s z ę d z ie ,  że 
m u miasto za w ie le  z ap ła c i ło ,  g d y ż  c a ły  ó w  ga­
b in e t  m edali  n ie  w a r t  5 0 0  f r a n k ó w .  L e le w e l  
m a  te ra z  5 0 — 6 0  la t ;  n ie  b a rd z o  się zes ta rza ł ;  
tw a rz  jego b la d a ,  ale p e łn a  ży c ia ;  b ły s z c z ą c e  
n ieb iesk ie  o c z y  n a d a ją  m u  m ło d z ień c zy  p ra w ie  
w y r a z ,  a le  ciało jego  p o c h y lo n e ,  c h o ro w i t e  i  
d ług im  n ied os ta tk iem  osłab ione .  W i d a ć  L e le ­
w e la  p o  ulicach B ru xe l i  z aw sze  w  b ie d n e j  n ie­
b ie sk ie j  b lu z i e ,  w  s ta re j  wytarte 'j c za p c e  n a  
g łow ie . C z a p k a  ta ma ju ż  te raz  la t 1 3 . ,  g d y ż  
to  ta s a m a , k tó r ą  jeszcze n o s i ł  w  W a r s z a w i e  
w  o s ta tn ich  d n iach  nieszczęścia. T a k  jes t zn i­
szczona, że  p o d c z a s  w ia tru  rę k o m a  ją p r z y t r z y ­
m y w a ć  musi. w  je d n y m  ty m  za ry s ie  o d b i ja  
się c a ły  c h a ra k t e r  m ęża  tego w  d u m n e m  u b ó ­
s tw ie ,  w  n iez a c h w ia n e m  je g o  p r z y w ią z a n iu ,  
k tó r e  n a w e t  ro z b i tk ó w  n ie  opuszcza .

A u s t r y  a.
Z R a  g u z y ,  d n ia  1 5 .  W r z e ś n ia .

W c z o r a j  r a n o  aż d o  g o d z in y  1 0  b y ł o  u nas 
p o w ie t r z e  s p o k o jn e  i p ię k n e ,  jak  r z a d k o  w  p o ­
rz e  jes ienne j .  T e rm o m e tr  w s k a z y w a ł  -4-  2 0 ° 
R . ,  a b a r o m e t r  2 8 '  7 " .  A n i  w  a tm osferze , 
ani p o m ię d z y  zw ie rzę tam i d o m o w em i n ie  w id a ć  
b y ło  ż a d n y c h  o z n a k  b lisk iej r e w o lu c y i  e lem e n ­
t ó w ,  k ie d y  nagle  o godz in ie  4  min. 5 7  z p o łu ­
d n ia  t r z ę s i e n i e  z i e m i  o d  s t r o n y  p o łu d n i o ­
w o - z a c h o d n ie j  p rze raz i ło  m ieszkań ców . P o  
p ie rw szem  w s lrzą śn ien iu ,  k tó r e  m oże  4  s e k u n ­
d y  t rw a ło ,  nas tąp i ło  d ru g ie  je szcze  g w a łto w n ie j­
s z e ;  k tó re  z w ia t re m  p o łu d n io w y m  i ło sk o te m  
p o d z ie m n y m  4  d o  5  s e k u n d  trw ało .  J e s z c z e  
m ie sz k a ń c y  n as i  nie b y l i  och łonę l i  z  p ie rw szeg o  
p rz e s t ra c h u ,  aliści z n ó w  o godz in ie  5  min. 2 0  
d a ło  sie s łyszeć  n o w e ,  lu b o  n ieco  s łabsze  t r z ę ­
s ien ie ,  p rzez  3 s e k u n d y .  P o w tó rz y ło  się o n o  
o godz in ie  6 , tudz ież  o 6 min. 2 5 .  P rz e ra ż e n i  
m ie sz k a ń c y  uc ieka li  z  s w y c h  d o m ó w ,  i o p u ­
szcza jąc  miasto , uda l i  s ię częśc ią  d o  G r a w o z y ,  1 
częścią  n a  p rz ed m ieśc ia ,  częścią d o  m ias teczka  
Ihllj . P o n ie w aż  je d n a k  p o  o s ta tn icm  w s trzą -  
śn ien iu  aż d o  p ó łn o c y  ż a d n e  p o ru s z e n ie  u c z u ć  
s<ę nie  d a ło ,  p rz e to  m ie szk ań cy  p o w ró c il i  d o  
m ieszkań  sw o ic h ,  aż tu  z n ó w  o g odz in ie  1 
min. 2 8  z ran a  nas tąp iło  m o c n e  w strząśn iec ie  o d  
s t r o n y  po łu d n io w o -z a c h o d n ie j .  N a w e t  s ta rców , 
c h o ry c h  i n iem o w lę ta  w y n ie ś l i  u c iek a jący  z d o ­
m ó w . K ilka  b e z p o ś re d n io  p o  so b ie  n a s tę p u ją ­
c y c h  trzęs ień  od  g o d z in y  1 0  min. 2 7  z r a n a  aż  
d o  g o d z in y  1 mii). 3 4  z p o łu d n i a ,  s p o w o d o ­
w a ło  n a reszc ie  m ieszkań ców  d o  zu p e łne go  o p u ­
szczen ia  miasta i s zu k an ia  gdzie indzie j  p r z y tu łk u .  
W ł a ś n i e  k ie d y  to  p iszem y, d r z y  wciąż ziemia, 
dla tego też p o s t ra c h  o g ó ln y  t r u d n o  opisać.
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G o d n e  uwagi jest także z jaw isko, k tó re  ka ­
żdemu trzęsieniu ziemi, a mianowicie trzęsieniu 
z r .  1 6 6 7 . ,  przez co Raguza spustoszoną została, 
tow arzyszy ło :  chmura pozioma, k tó ra  tu pod  
nazwą »balki <t zrana od s trony południowo- 
wschodniej ku południowi zdąża ła ,  s tanąwszy 
w  miejscu wczoraj rano  zaraz po początkowem  
wstrząśnieniu, nie ruszyła się aż do dzisiejszego 
rana  o godzinie 10  pomimo ciągłego w iatru  za­
chodniego. Z jawisko to powiększa strach mie­
szkańców.

O d  chwili p ierwszego trzęsienia o tw orzono  
kościół i o d b yw ano  ciągle gorące modły. P o ­
mimo gw ałtownych  niek tórych  wstrząśnień nie 
zapadł się żaden b u d y n ek ,  ty lko  dom y p ry ­
w atne  mniej więcej popęka ły  i pochyliły  się; 
w  wielu domach zerwały  się dachy  i ob ruszy ły  
fundamenta. R ó w n e  szkody  poniósł dom urzę­
du powiatowego i lazaret.

O  innych częściach lego pow iatu  tym czasow o 
n ic  powiedzieć nie można, s łychać ,  że trzęsie­
nie w Raguzie - Yecchi by ło  nieco łagodniejsze, 
ale przeciwnie w O m ble ,  na w ysp ie  G iuppana  
i w Słano, siedlisku P re tu ry ,  jeszcze mocniej­
sze ,  aniżeli w  Raguzie. N aw et w  sąsiedniej 
H ercogow inie o k ropne  by ło  trzęsienie i tu te j­
szemu odpowiednie. N a  m orzu ,  o 6 mil od  
b rze g u ,  n ie  czuli ry b a c y  trzęsienia, ale w  p o r ­
cie grawoskim i w  zatoce raguskiej by ło  morze 
w  mocnem poruszeniu. P rz y b y ły  tu  dziś statek 
z Civitaveclii donosi,  że od wczoraj po zacho­
dzie słońca aż do dziś rana  w idziano wielki 
ogień na w yspie  Meledzie.

Z d n i a  16 .  W r z e ś n i a .
O d  wczora j o godzinie 5 z południa aż do 

tej chwili nie zm iarkow ano żadnego trzęsienia. 
Mieszkańcy, k tó rzy  by l i  wyszli z m iasta , p o ­
wrócili tu znów  dziś r a n o ; otwierają znów k ra ­
m y, rzemieślnicy udają się do sw ych  warsztatów, 
a ufność w raca znów na miejsce przestrachu.

Z  w y s p y  C u r z o l i ,  dnia 14. W rześn ia .
D nia  dzisiejszego, wśród  pogody i w iatru  za­

chodniego, spadł barom etr  nagle o 7 linii', pu­
czem o godzinie 5 po  po łudniu  dało się słyszeć 
najprzód  przytłumione jakieś tętnienie a potem 
nastąpiło  m ocne trzęsienie ziemi w k ie runku  po­
łudniow o-zachodnim . D w a inne wstrząśuienia 
b y ły  nieco słabsze. D aleko  silniejsze trzęsienie 
dało się uczuć o k r ę to m , jako  też mieszkańcom 
na przeciw  leżącego pó łw yspu ,  gdzie się kilka 
skał u rwało  i w  m orze stoczyło.

D o  p i s  z d. 15. W rześn ia .  —  Dziś o k w a­
dransie na  godz. 2  po  po łudniu  ponowiło się 
trzęsienie ziemi, p rzed  którern także uważano,

że spadł b y ł  barom etr  i dało się słyszeć tętnie­
nie podziemne.

P odobn ież  i w Ż a r z e  dało się uczuć w ty m ­
że samym dniu i o tej samej godzinie nieznaczne 
poruszenie ziemi. Stosownie do listów z O b ro -  
vazzo b y ło  tamże trzęsienie bardzo  m ocne; ró ­
wnież w  Almissie, gdzie trwało  5 do 8 sekund.

Hózmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  "O ręd o w n ik a  N aukow e­
go" wyszedł N r.  3 8 .  i zaw iera: "Wojsko pol­
skie za Zygmunta III. z rękopism u Ks. Fr. Siar-  
czyńsk iego .— O  Michale Czajkowskim , z ma­
nusk ryp tów  pozostałych po  Alex. W ercszczy ń -  
skim. —  N ow iny  literackie z W iln a .

Z L e s z n a .  —  "P rzew odn ika  rolniczo-prze­
mysłowego" wyszedł N r .  3. i zaw iera: P ra w i­
d ła  do  ułożenia i sprawdzenia anszlagów na b u ­
dow ać się mające drogi bite, groble, mosty i t. 
p. w  Królestwie P o lsk ie in .—  W y c ią g  listu z G a-  
licyi. —  Kilka uwag nad statystyką Xięstwa P o­
znańskiego, umieszczoną w  Przew odniku . —  
O dkryc ia  geologiczne blisko Gostynia. — O  fa- 
b ry k ac y i  cegieł pod  Saalą. —  O  budow lach  
miejskich (z  rysunkiem  osobno załączonym).

Z W r o c ł a w i a ,  dnia 5. Października. —  
Pom yślna nadzie ja ,  jaką się pod  względem te­
raźniejszego targu na wełnę cieszono, nie ziściła 
się. Szczupłą wpraw dzie ilość cienkiej i śre­
dniej w ełny sprzedauo  z podwyższeniem  ceny
0 2 do 3  Tal. w porównaniu  z targiem wiosen­
n y m,  a co się w ręk u  producen tów  pozostało, 
ty lko  dla zby t  w ygurow anych  pretensyi sprze- 
danem być nie mogło; ale o o rdynary jną  polską
1 galicyjską wełnę nie by ło  d o p y tu  i nie mogła 
ona nawet przeszłoroczuej ceny  uzyskać.

OBR A S T  P A R Y S A .
(D o k o ń c z e n ie .)

"Ja  się założę o tysiąc f ranków « ,  ozw ał się 
jej małżonek.

"Daj H rabio  pokój zakładom  p rzy  tak smu­
tnym, zatrważającym w ypadku«  , p rzerw ał mu 
m łody  Anglik. "Nie maszże baron ie  ( tu  z w ró ­
cił się k u  P a n u  Dum as),  bliższych o tej nieszczę­
śliwej istocie wiadomości?"

"Same ty lko  domysły. N iek tó rzy  chcą w  niej 
widzieć cudzoziem kę, k tó ra  dopiero  od kilku 
miesięcy P aryż  zamieszkała, ale resztę szczegó­
łó w  jej życia, k ry je  dotąd ta jem nica .»

Ś ród  tej rozm ow y dano znać do stołu, i do ­
piero  po  sutej w ieczerzy  wszczął znow u roz-
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m owę Anglik, na k tóryrp opowiadanie barona, 
widocznie wielkie spraw iło  wrażenie.

" W ię c  sam nie widziałeś baronie tej samo­
b ó jczyn i?  zapytał z niecierpliwością.

"Nie miałem czasu,  ale mój p rzy jacie l,  ka­
w ale r  P iane ,  opisał mi ją dokładnie. Trafną 
uczyniła n iedaw no uwagę H ra b in a : że miłosna 
p rzygoda  natchnęła ją myślą samobójczą, gdyż 
za jej gorsem znaleziono białą, ś reb rn ą -n i tk ą  
haftowaną rękaw iczkę ,  k tóra  nie zdaw ała się 
b y ć  z jej ręki."

Na te słowa Anglik jak b y  piorunem  rażony, 
z w yrazem  niemego p rzestrachu , pad ł bezw ła­
dnie w krzesło , u topiw szy mimowolnie w zrok  
w  tw arzy  margrabiny. N ik t z towarzystwa nie 
postrzegł jego w zruszenia ,  gdyż w szyscy  byli 
zajęci baronem  Dumas.

„Ta nieszczęśliwa — moje panie", wiódł dalej 
opowiadanie swoje stryj m argrabiego —  "gdy 
ją z toni w ydoby to ,  miała na sobie czarną, aksa­
mitną suknię, na przedzie w samym sianie wiel­
kim smaragdem spiętą, na szyi wisiała miniatu­
ra lemi samemi w yłożona kamieniami...."

G d y  baron  tych słów domawiał, Anglik w y ­
daje k rzyk  o k ro p n y  z głębi duszy  dobyty , 
z ry w a  się z krzesła jak  b łyskawica, w ylatu je  z 
poko ju  i znika gościom z oczu.

P rzy lec iaw szy  na dziedziniec, spo tyka sw o­
jego gońca, którego w ysła ł był po ozdobkę to­
aletową dla m arg rab in y ,  w y iy w a  mu z ręk i  
gem mę, ciska nią o kam ienie, i tłucze, w n a j ­
mniejsze bryzgi.  C hce  drzącemi usty  przem ó­
wić i zapytać  się — lecz chociaż pierś jego gwał­
townie pracuje, usta odmawiają mu swojej p o ­
sługi, niemieje z p rzestrachu; sługa uprzedza 
jego słowa i mówi: "Straszliwa p raw d a  milor­
dzie, nasza milady....« —  Rozdziera jący  jęk  głu­
szy dalsze s łowa sługi; z w yblad łą  twarzą, z o- 
błąkauem okiem dosiada konia ,  z którego wła- 
śńleco zsiadł b y ł  goniec, i nim jeszcze tow arzy ­
s two zdołało zejść na dziedziniec, dowiedzieć 
się o przyczyn ie  tej nagłej zm iany ,  już pognał 
w dzikim galopie drogą do P aryża .

T ow arzys tw o  osłupiało Z p rzestrachu , gdy  
się dowiedziało: że dam a, k tórą  Anglik czule 
kochał i k tóra z nim z W ło c h  przyby ła ,  nagle 
zn iknę ła .—  M argrab ina  zachwiała się i zbladła. 
Byłażto  jej rękawiczka, k tórą  na piersi nieszczę­
śliwej topiełczyui znaleziono? Chciałażby ta 
nieszczęśliwa tym  znakiem ją zgubić? Szczę­
ściem, że tow arzystw o zajęte różnemi myślami, 
k tó re  ten w y p a d e k  w y w o ła ł , nie uważało jej 
wzruszenia ; nareszcie wszyscy  udali się na  
spoczynek.

Anglik gnany rozpaczą ,  pędzi tymczasem z

szaloną wściekłością; koń  rob i bokam i,  w  pęd  
się z całej siły rozp iera ; k rw ią  i pianą znaczy  
ślady swojej drogi;  lecz na  osta tku jeździec 
w ycieńczony  na silach, dostawszy zaw rotu  gło­
w y; spada z konia i o ziemię uderza. C udem  
prawie do zm ysłów  p rzyszed łszy , pow sta je ,  a 
widząc, że koń  się w ysili ł ,  zostawia go i goni 
pieszo z odk ry tą  głową-, śród tęgiego m rozu  w  
ubiorze lekkim  sa lonow ym ; p rzy  rogatce wita 
go śm iec h : "Zapew nie wygęałeś zakład milor­
dzie?" O n  nic nie s ły szy ,  nic nie odpow iada, 
ciska sztukę złota, a b y  go wpuszczono do m ia­
sta, i szarpany furyą w yrzu tów  leci tam , gdzie 
złożono śmiertelne zwłoki Bianki. Sumienie 
wypełzło  z ukrycia  i zaczęło z nim wieść taką 
rozm ow ę; „T a ,  k tóra  cię więcej niż swój ho ­
n o r  kochała ,  k tóra  z całem uczuciem kob ie ty  
w łoskiego nieba uszczęśliwiała cię swoją miło­
ścią , ta oddala się teraz dobrowoln ie  śmierci. 
T y ś  jej m ordercą!  T w o ja to  zd rada  ją zabiła. 
Biedna, nieszczęśliwa Bianko! Nie w  kole zna­
jo m y c h ,  śród łez i spółuczucia twoich p rzy ja­
ciół, zgasła gwiazda twego życia, ale w  zimnem 
łonie w odnych  odm ętów  zagrzebałaś twoją roz­
pacz i twoje gorące serce!"  J a k  chór piekiel­
n y ch  duchów  tow arzyszy ły  mu żal i rozpacz 
do  d om u , gdzie śmiercią gwałtowną zmarłych, 
wystawiono na w idok  publiczny. Szaleństwo 
w ichrzy ło  w  jego g łow ie ,  o k ropna  zgryzota w  
jego sercu!  Przebiegając ulice, zdawało mu się, 
że go piekielnym tańcem okrążają  w idm a ,  że 
dom y walą się na jego głowę, że z każdego za­
ką tka  ulicy, w ygląda b lady  cień Bianki!

D zień  już się dobrze  rozprzestrzenił  n a  wi­
d n o k rę g u ,  gdy  stanął u celu. Straż dozwoliła 
m u  wstępu. Anglik bardziej do nocnego w idm a 
niż człowieka p o d o b n y ,  chwiejącym krokiem 
wszedł do ciasnej izdebki, do trupiarni. O k ro ­
p n y  w idok  jawił się oczom jego! N a ławce le­
żało martwe, od  zimna i śmierci skośuiałe, g ru ­
bą płachtir owinięte ciało Bianki. T w arz  j e'j 
nie by ła  za k ry ta ,  naw et w  objęciu  śmierci nie 
utraciła śladów piękności; jej długie krucze  w  
dół spadające w łosy  zaślubiały się z ziemią, k tó ­
ra miała ją wkrótce p rzy jąć  na zawsze w  sw o­
je niszczące ramiona! N ad  jej głową wisiał 
płaszcz i czarna aksamitna suknia, tuż p rzy  niej 
na desce leżała śpinka drogiemi w ysadzana k a ­
mieniami, pierścień dy jam eutowy; znak niezło­
mnej w iary  kochanka, i miniatura również  d ro ­
giemi ozdobiona klejnoty. K ochanek B ianki 
spojrzawszy na dzieło swojej wiarołomności, u- 
czul wszystkie sz ty le ty ,  k tórem i ran i  wściekła 
boleść żalu ; raz jeszcze przeży ł w  myśli te sło­
dkie p o d  włoskiem niebem p rz y  bo k u  Bianki
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spędzone chwile, na widok portretu stanął mu 
w  myśli ów malarz, który wdzięki jego kochan­
ki na płótno przenosił, grobowym głosem jakby 
z pod ziemi brzmiała mu w uszach przysięga, 
którą jej wtedy szeptał! Owładnięty nawałem 
krzyżujących się myśli, wyłękniou potworami, 
które w wklęsłem źwierciedle sumienia jego pcł- 
zały, padł bez zmysłów na ziemię.«

-f- 4-
Ciało Bianki złożono na cmentarzu P e r e  l a  

C h a i s e ;  prosty kamień z wyryteini głoskami 
B. S. był całym grobowcem.

W e  dwa lata stanął w tern miejscu ozdobniej- 
szy pomnik, a obok poprzedniczych głosek B. 
S. wyryto głoski C. L.; pomiędzy teini dwoma 
napisami, stało drzewo, w które piorun bije, a 
pod niem te s łow a: » T u t t o  e p c r d u t o ! «

O  tymże samym czasie umarł w Madeirze 
Anglik na gardłane suchoty.

S p r o s t o w a n i e .  W  num. w czora jszym  (239.) 
t e j  Gazety,  na  str. 1918. w a r ty k u le  o G rc c y i ,  z a ­
m ias t :  -zaslouiającyni" czy ta j :  -zas łan ia jącym .-

W  księgarni Z u p a ń s k i c g o  nabyć można 
dziełka:

S p o s ó b  u ł a t w i a j ą c y
N a u k ę  c h r o n o l o g i i ,  z a s t o s o w a n y  

m i a n o w i c i e  d o  
C h r o n o l o g i i  K r ó l ó w  i s ł a w n i e j s z y c h

d z i e j ó w  p o l s k i c h  w w i e r s z u  K r a k o ­
wi  a k o w y m ; 

przez
F. J. Z. S. — Cena 24  gr. p o i .

Taż księgarnia wyda w 6ciu tygodniach:
Stosunek filozofii do cybernetyki,

czyli
Sztuki rządzenia narodem*

B z e c z  t r e ś c i  p o l i t y c z n e j  
przez

B r n u .  T  r  e  »* t  o  w  « U i e  a  n.

d o b r o w o l n a  p r z e d a ż .
S ą d  Z i c m s k o - mi e js  k i w P o z n a n i u .
Nieruchomość tu na przedmieściu Swięto- 

Marcińskiem przy ulicy Podgórnej pod liczbą 
180 leżąca, do Danieła*Ludwika Schildnera In ­
spektora budowniczego i małżonki je g o , do 
Karola F ryderyka  Schildnera kupca, Samuela 
F ryderyka  Schildnera mularza, teraz jego suk- 
cessorów i do Amalii Karoliny z Schildnerów 
zamężnej za Mullerem Rendantem depozylal- 
liyin, należąca i podług taxy, która wraz z wy­
kazem hipotecznym i warunkami przedaży w 
Registraturze przejrzaną być może, na 22,934 
Tal. 18sgr. 4 fen. otaxowana, będzie w termi­
nie d n i a  14.  L i s t o p a d a  1843 .  r. o godzinie 
l l s te j  przed południem, który się w miejscu 
posiedzeń podpisanego Sądu odbędzie, drogą 
subhastacyi przedaną.

Podług taxy sądowej z dnia 12. Października

1841. została wartość materyałów nieruchomości 
rzeczonej na 15,666 Tal. 6 sgr. 8 fen., a ilość 
dochodów na 30,203 Tal. wypośrodkowaną.

Poznań, dnia 4. Kwietnia 1843.

Szanownych członków Towarzystwa Nauko­
wej Pomocy powiatu Szamotulskiego zawiado- 
miamy uprzejmie, iż nowy teriniu do złożenia 
sprawozdania z czynności Komitetu ustanowio­
ny jest na dzień 30. Października r. b. w mieście 
Szamotułach w miejscu zgromadzeń powiato­
wych; na który o liczne zgromadzenie uprasza­
my. — Przy tej sposobności przypominamy o 
składkach na rok 1842. do 1. Lipca 1843. roku, 
prosząc o złożenie tychże najpóźniej do wspo- 
mnionego dnia, na ręce Podskarbiego W g o  
M i k o ł a j a  R a d o ń s k i e g o  w  Chełmnie pod 
Pniewami.
K o m i t e t  N a u k o w e j  P o m o c y  p o w i a t u  

S z a m o t u l s k i e g o . "

Chcąc ułożyć wykaz mieszkań, upraszam 
mieszkańców miasta Poznania, którzy obecnie 
zmienili swe pomieszkania a którym zależy na 
łatwem ich dopytaniu się, ażeby teraźniejszy 
numer mieszkania swego i ulicę jak najspieszniej 
mnie łub do okręgowego bióra policyjnego do­
nieśli. Poznań, dnia f i .  Października 1843.

V  a 1 c u t i n i.

x
>*W

Doniesienie o lialu. {
W  niedzielę dnia 15. m. b. odbędzie »£? 

się w h o t e l u  S a s k i m  b a l ,  na który §>> 
najuniżeniej zapraszam.

 ̂ Biletów do wniścia w mieszkaniu mo-
om po 15 sgr., przy kasie zaś po 20 sgr.
x |  od osoby dostanie.* |£>

tm. JE, H o f / y e n *  |;
^xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxXxxx.1*

Młodzieniec nie tu zamieszkałych rodziców, 
posiadający potrzebne wiadomości szkolne, 
może natychmiast jako uczeń umieszczonym 
być  w destyllacyi u

A. K u n k e l  w Poznaniu.
Za najlepszy czas do przesadzania roślinek 

modrzewia uważając jesień, polecam roślinki 
takowe po cenie sześciu Złpol. za kopę. 

Kórnik, dnia 4. Października 1843.
T r  ą m p c z y r i s k i , Nadleśniczy.

W  d o m u  P a n a  L e w i s s o h n  w r y n k u  
Nr .  7 0. — w c h ó d  o d  u l i c y  N o w e j  —  n a  
l s z e i n  p i ę t r z e  o t w i e r a m  w d n i u  l i t y m  
P a ź d z i e r n i k a  r. b.
] f l a g a « y n  n a j n o w s z y c h  

s t r o j ó w  P a r y s k i c h  1 
t o w a r ó w  m o d n y c h .

i p o l e c a m  g o  ł a s k a w y m  w z g l ę d o m  s z a ­
n o w n e j  p u b l i c z n o ś c i  z a p e w n i a j ą c  J ą ,  
iż s t a r a ć  s i ę b ę d ę  z a s ł u ż y ć  s o b i e  n a  
J e j  z a u f a n i e .

Aiejcantler SŁozlowshi.


